PROTOKÓŁ NR 40/09
ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW 

I KOMISJI GOSPODARCZEJ 
 KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 09.12.2009 R. 


Posiedzenie otworzyła o godz. 14.00 i prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu 
i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło sześciu członków Komisji Budżetu i Finansów (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu) oraz pięciu członków Komisji Gospodarczej. We wspólnym posiedzeniu komisji brali również udział: Burmistrz Miasta Skórcz Ryszard Dąbek, Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski oraz kierownik Zakładu Gospodarki Miejskiej Roman Jerkiewicz. 
Tematem wspólnego posiedzenia komisji była analiza projektu budżetu miasta Skórcz na 2010 rok. W związku z tym, iż członkowie komisji chcieli, by pani Skarbnik przedstawiła im szczegółowo tylko wydatkową stronę projektu budżetu miasta na rok 2010, najpierw głos zabrał Burmistrz Ryszard Dąbek, który zwrócił szczególną uwagę na trzy aspekty po stronie dochodowej budżetu, które mogą być zagrożone nie wykonaniem planu. Pierwszym punktem jest sprzedaż mienia gminy w 2010 roku, która zaplanowana została na bardzo wysokim poziomie 300 tys. zł. Jest to plan bardzo ambitny, jednak zostaną podjęte działania, by ten ambitny plan zrealizować. Drugim takim momentem po stronie dochodów jest wkład mieszkańców, właścicieli nieruchomości, którzy zostaną włączeni do kanalizacji sanitarnej w trakcie budowy III etapu. To jest dochód zaplanowany na poziomie 140 tys. zł. Zaplanowano mechanizm podobny jak w przypadku Osiedla Leśnego, gdzie również mieszkańcy partycypowali w kosztach budowy kanalizacji sanitarnej, a w zamian za to każdy z nich miał wykonane przyłącze, co nie jest obowiązkiem gminy. Gmina ma obowiązek wykonać sieć d granicy nieruchomości. W obu tych punktach dochody zostały zaplanowane na wysokim poziomie. Na Osiedlu Leśnym oraz na ulicy Wysokiej kwota partycypacji mieszkańców wynosiła 1 500 zł. Jeżeli chodzi o etap III to jest szansa, że będzie to kwota mniejsza, ponieważ koszt wykonania przyłączy jest niższy. Myślę, że będzie to kwota około 1000 zł. Trzecim punktem jest część oświatowa subwencji ogólnej, której wysokość wstępnie ustalona została na kwotę 3 051 346 zł i jest o około 38 tys. wyższa niż w roku bieżącym, jednak należy liczyć się z tym, iż w związku ze spadkiem liczby uczniów  Zespołu Szkół Publicznych w Skórczu (około 30 uczniów), w pierwszym kwartale roku 2010, gdzieś w lutym, po uchwaleniu budżetu państwa, jej wysokość zostanie zweryfikowana i kwota ta może być niższa. Od września jest 6 oddziałów szkolnych w gimnazjum, w ubiegłym roku szkolnym było siedem.
W dyskusji głos zabrali:

Gerard Reimus: A jak się ma ta sprawa, tam robota była zlecona jeszcze za pana Zielińskiego, te sto parę tysięcy, jak się ma ta sprawa.

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest w sądzie. Były dwie rozprawy. Kolejna będzie 19 stycznia.

Gerard Reimus: Jakie są szanse?

Burmistrz Ryszard Dąbek: W trakcie trwania procesu sądowego trudno wyrokować o szansach. 

Janusz Wódkowski: A te 338 tysięcy już jest ujęte w budżecie na ośrodek zdrowia. Czy mamy już potwierdzenie?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Musimy mieć wpisane zadanie. Złożyliśmy wniosek, a rozstrzygnięcie będzie gdzieś w marcu.

Janusz Wódkowski: Tak samo na park, też jest już w dochodach.

Burmistrz Ryszard Dąbek: W przypadku parku, jeszcze nawet nie ma konkursu i nie ma złożonego wniosku, ale w dochodach tak. Jest to w planie budżetu po stronie wydatków. Dochodów my nie planujemy. Unijnych pieniędzy po stronie dochodowej nie.
Barbara Krzyżanowska: Po przychodach. Wszystko mamy zaplanowane. Te zadania, które mają być realizowane w ramach środków z budżetu UE wszędzie jest pokazane, że my będziemy kredytowali, bo musimy wyłożyć. A przychód to jest pożyczka, kredyt. W wydatkach jest to ujęte, ale po stronie dochodów nie. 

Andrzej Laskowski: Po przetargach, to te kwoty powinny tam zejść. Jak patrzyłem na Zieloną, to powinno tam zejść. Na przykład teraz był przetarg robiony z Rudna do Pelplina i od Pelplina dalej do Ropuch, to połowę ceny. Na pewno trochę pieniędzy zostanie.
Adam Gawrzyał: A tam, gdzie jest oczyszczalnia, to jeszcze cztery osoby są niepodłączone do kanalizacji. Co tam się robi?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Z tego, co mi wiadomo są tylko dwa przypadki, gdzie są możliwości techniczne podłączenia się do istniejącej kanalizacji sanitarnej i osoby do tej pory tego nie zrobiły. Są prowadzone postępowania, sprawa była już w sądzie, są grzywny nałożone, a mimo to, przynajmniej jedna osoba się uchyla.
Barbara Graban: I oni wtedy muszą mieć swoje szamba?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Powinni mieć.

Następnie pani Skarbnik szczegółowo omówiła stronę wydatkową projektu budżetu miasta na 2010 rok oraz sprawę deficytu i sposobów jego pokrycia.

Andrzej Laskowski: Jeżeli chodzi o budowę ulicy Zielonej, to ona została podzielona na dwie części tak? Tam dokumentacja jest na całość, czy też jest podzielona na etapy. Jak tam została podzielona ta robota? Cała wartość ulicy jest milion czterysta tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Cała wartość inwestorska to cztery miliony.

Andrzej Laskowski: To na ile etapów zostało to podzielone w tej chwili?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Podzielimy to zadanie na dwa etapy. Pierwszy i drugi. 

Andrzej Laskowski: To na pierwszy etap ile potrzeba będzie pieniędzy? Milion czterysta?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Szacuję, że w milionie powinniśmy się zmieścić. To jest niecałe 700 metrów. Mniej więcej porównywalna wielkość z ulicą Wojska Polskiego, a tutaj mieliśmy 700 tysięcy. Różnica jest tego rodzaju, że tam będzie asfalt, a tutaj była kostka.

Andrzej Laskowski: Ale my to pokryjemy ze środków własnych?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest odcinek od lasu do skrzyżowania z ulicą Piaskową. Łącznie ze skrzyżowaniem.
Andrzej Laskowski: Tu trzeba się zastanowić, czy w ogóle to robić, bo w tej chwili mamy bardzo złą wodę. Tutaj pan Jerkiewicz dopiero zauważył w ciągu ostatnich dni, że tam jest inwestycja milion złotych na wodę. Ja uważam, że woda jest chyba ważniejsza. 

Barbara Graban: Ale mamy chyba dotację celową na to.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale my nie jesteśmy do tego przygotowani.

Andrzej Laskowski: Ale dlaczego nie? To nikt przez cztery lata nie wiedział, że taka woda jest?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To nie jest tak.

Roman Jerkiewicz: To nie o to chodzi. O modernizacji stacji, to są dwie odrębne sprawy...

Andrzej Laskowski: Panie Burmistrz, bo pana wypowiedzi w prasie to mnie troszeczkę irytują. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale jakie wypowiedzi?

Andrzej Laskowski: Niech pan sobie przeczyta prasę dzisiejszą. W Gazecie Kociewskiej pan mówi, że radni są niepoważni, to ja uważam, że ktoś jest niepoważny z tej strony, że ja uważam, że woda jest ważniejsza chyba niż ulica. Jeżeli mówimy, że wodę się podnosi, a co my będziemy od ludzi ściągać. (nagranie niezrozumiałe)
Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie Andrzeju, ja naprawdę nie odpowiadam za to, co piszą dziennikarze.

Andrzej Laskowski: Nie wiem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: To, co jest artykuł dzisiaj w Kociewskiej, jest to z sesji. Pana nie było na sesji. Ja się wypowiadałem, wszyscy Państwo słyszeli, dziennikarz też słyszał i na pisał to, co napisał.

Gerard Reimus: Ja sobie dziś przedzwonię do dziennikarza i się spytam czy został wywiad udzielony.
Andrzej Laskowski: Z tego wynika, że tu nikt się nie orientuje w sytuacji. A jeśli sytuacja jest taka jaka jest, to proszę robić wodę, bo ulica poczeka.

(nagranie niezrozumiałe)

Roman Jerkiewicz: Ja postaram się to Państwu wyjaśnić. To są dwie sprawy. Pierwsza to jest ta obecna jakość wody i ona z czegoś wynika. Ona wynika z tego, że są stare filtry itd. Przypominacie sobie Państwo, że Rada Miejska przeznaczyła na to pieniądze i to się realizuje. Jest napisany program. (nagranie niezrozumiałe) Ja myślę, tak, że proszę Państwa. Ja nie czuję się na siłach, żeby powiedzieć Państwu tutaj w jaki sposób i w jakim kierunku ma być przeprowadzona ta modernizacja. To oczywiście jest bardzo poważny problem i powinny się znaleźć jakieś pieniądze na to, żeby znalazł się fachowiec, który dokona oceny...
Andrzej Laskowski: Ale panie Romanie. Kto ma zaleźć fachowca? Pan chyba żartuje?

Roman Jerkiewicz: Ja nie mówiłem, że pan ma szukać. Ja mówiłem tylko, żebyście Państwo przeznaczyli środki, żeby można było dokonać opracowania, które będzie wskazywało w jaki sposób i dlaczego. Kto mi z Państwa powie ile tam ma być filtrów? Bo ja nie wiem na dzisiaj.

Andrzej Laskowski: Panie Romanie to kto ma to wiedzieć?

Roman Jerkiewicz: Kto mi powie na czym polega modernizacja stacji uzdatniania wody? Na tą modernizację można dostać środki unijne, ale to musi być zrobione z głową. Po pierwsze, musi być plan zrobiony, po drugie, musi być opracowanie w jaki sposób ma być ta stacja zmodernizowana, to znaczy co? Musi być pełna dokumentacja. 

(nagranie niezrozumiałe)

Adam Gawrzyał: Ale to już wiadomo. To powinno być.

Roman Jerkiewicz: Ale proszę Państwa. W 2005 roku zostało to wpisane do planu, który Rada Miejska zatwierdziła.

Andrzej Laskowski: Dobrze. Takie jest moje odczucie i resztę Państwu oddaję. W każdym razie my wiemy, że woda jest zła.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Bez przesady proszę Państwa. Woda rzeczywiście jest w tej chwili dopuszczona warunkowo, ale to, co w tej chwili jest realizowane, sprawi, że jakość wody wróci do normy, albo sprawi, że woda będzie jeszcze lepsza niż była w ostatnim czasie. To są działania w tym względzie naprawdę wystarczające. W autopoprawce do projektu budżetu proponuję przeznaczyć dotację celową dla ZGM-u na remont szafy sterowniczej, co jest związane z instalacją elektryczną oraz zakup sprężarki napowietrzającej wodę. To jest wydatek rzędu 25 tys. zł, który spowoduje, że przynajmniej doraźnie, na dłuższy okres czasu, jakość wody będzie na odpowiednim, właściwym poziomie. W Skórczu zawsze woda była bardzo dobrej jakości...
Andrzej Laskowski: Ale ostatnio była bardzo zła i jest zła. 

Barbara Graban: Tutaj pan ma tutaj projekcie 25 tys. dotację celową na tą szafę sterowniczą, czy to jest najważniejsza potrzeba.
Roman Jerkiewicz: Najważniejsze potrzeby, to ja napisałem, to jest zakup sprężarki do właściwego napowietrzania wody. Jesteśmy na etapie wymiany, będą we wszystkich filtrach wymienione lub uzupełnione złoża. Do tego potrzebujemy sprężarkę. Mamy je dwie. Jedna jest z 78 roku, a jedna jest z 89 roku. No to siłą rzeczy, że ta z 78 roku już przeżyła swój okres i tam musi być jakaś, żeby utrzymać ten proces czystej wody. To są potrzebne dwie rzeczy. Żwirki, dysze i powietrze i odpowiednia obsługa i to na dzisiaj nam poprawi wodę. My łaski nie robimy. Nas Sanepid do tego zmusi po prostu. Mamy badania, mam informację ze Sanepidu, że co prawda mamy dopiero dwa filtry zrobione, ale to już drgnęło. Tak naprawdę mamy przekroczenia manganu i to jest główny powód.
Ewa Klak: A ile my mamy tych zbiorników, które trzeba czyścić?

Roman Jerkiewicz: 10. 

Ewa Klak: A filtrów?

Roman Jerkiewicz: Zbiorniki filtrów, 10 filtrów. Ale pani Ewo. Dzisiaj są takie technologie, żeby ustalić kierunek modernizacji stacji, musi być fachowiec, który ustali jaki jest skład chemiczny, na co woda ma być czyszczona. Dzisiaj są takie filtry, że może wystarczą cztery takie, a nie dziesięć.
Ewa Klak: Ale nie orientował się pan ile taka modernizacja mogłaby wynosić?

Roman Jerkiewicz: Około miliona złotych.

Barbara Graban: Czyli te 25 tysięcy starczy na tą sprężarkę i to, co potrzeba pilnie teraz?

Roman Jerkiewicz: Mogę mówić od razu. Sprężarka odpowiedniej wydajności będzie kosztowała 14,5 tys. netto oraz modernizacja tej szafy będzie kosztowała też około 15 tys.

Ewa Klak: To to jest za mało.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale zakład też musi jakieś koszty ponieść.

Roman Jerkiewicz: Ja powiem tak. Państwo przeznaczyliście w tym roku na żwirki kwotę około 8 tys., a ta wymiana będzie kosztowała od 12 do 14 tys., czyli tą drugą część dokładamy. Tak zawsze to się odbywało. 

Janusz Wódkowski: Ja mam pytanie. Bo problem wody nas czeka i czy teraz można z unii dostać jakieś środki? Może już w tym budżecie zaplanujemy?

Barbara Krzyżanowska: Musimy jeszcze pamiętać o tym, że to jest współwłasność miasta i gminy.

Janusz Wódkowski: Ale musimy o tym myśleć, żeby nie obudzić się z ręką w nocniku.

Burmistrz Ryszard Dąbek: W ramach określonych działań RPO i tam już zostały środki na tą całą sferę gospodarki wodno – ściekowej. W tym się mieszczą woda, ścieki, stacje uzdatniania wody, oczyszczalnie, itd. W RPO już był konkurs i tam myśmy się załapali na etap III i tam mamy pieniądze z tego. W PROW-ie mamy etap IV i V. Tam jest tak, że gmina może dostać nie więcej niż 4 miliony. My mamy 3 058 tys., więc mamy jeszcze około miliona, przy czym konkurs już był. W PROW-ie będzie jeszcze konkurs, prawdopodobnie w 2012 roku. Musi być pełna dokumentacja modernizacji i rozbudowy stacji, itd., itd. 

Janusz Wódkowski: Bo tak szczerze, to u nas bardzo mało było robione. Zawsze nie było pieniędzy. (nagranie niezrozumiałe)

Andrzej Laskowski: Bo gmina ma wyremontowane. Oni mają wyremontowane Pączewo, Barłożno mają wyremontowane. I oni się mogą od nas odciąć swobodnie.

Barbara Graban: A ta współwłasność, to co?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest kolejny temat. Stacja uzdatniania wody jest współwłasnością miasta i gminy.

Andrzej Laskowski: Proszę mieć to na uwadze, naprawdę tą wodę. Bo to naprawdę, nie mówmy, że radni tak, a nie inaczej działają, bo to nie jest w porządku.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę. To jest wyrwane z kontekstu. Nie wiem co pan przeczytał panie Andrzeju.
Andrzej Laskowski: Ja przeczytałem dokładnie. Jest proszę pana, że myśmy nie chcieli podwyżki dla użytkowników, ponieważ jest kampania wyborcza prawdopodobnie. Nawet niech to będzie kampania, ale wie pan co, no to podwyższanie tej wody bez skutków, że ta woda jest zła, to też ma swoje oblicze. To też ludzie patrzą na to. Woda jest licha, a podwyżki są. Jest przegłosowane w tej chwili, że ta woda przeszła, ale naprawdę proszę myśleć o tej wodzie też. Bo mnie to bardzo zabolało. (nagranie niezrozumiałe) Ja panu przypomnę, że pan dziennikarz napisał kiedyś, że radni znają się tylko na chodnikach. Wie pan, to też było wyrwane z kontekstu. Ja pamiętam, co jest w prasie pisane. Troszeczkę prasę czytam i w przyszłości proszę tak troszeczkę wyważać słowa co się mówi dla prasy.
Barbara Graban: Mi chodzi jeszcze o to, czy jak to jest wspólna własność, to czy my musimy wspólnie z nimi pisać ten projekt?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Na pewno musimy uzyskać zgodę współwłaściciela czy wyraża zgodę na tą inwestycję.

Janusz Wódkowski: To oni kasę tylko biorą z tego i nic więcej?

Barbara Krzyżanowska: 2 tysiące za podatek i nic więcej.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale są współwłaścicielem.

Krzysztof Czapiewski: I to jest problem. Bo zwiększając wartość środka trwałego, jego udział też rośnie.

Roman Jerkiewicz: To jest inaczej. Jak się zwiększa wartość środka trwałego, to na to są dokumenty i jeżeli doszłoby do jakiegoś sporu finansowego, to ta strona, która włożyła nakłady udowadnia, że ja włożyłem i ta wartość nie może być liczona po połowie. 
Krzysztof Czapiewski: Ale to już sąd będzie decydował.

Ewa Klak: Ja mam pytanie do pana burmistrza odnośnie ulicy Zielonej, bo ja nie jestem zorientowana. Otrzymałam dwa pisma od wojewody, że pani Róża Wałdoch się odwołała odnośnie tego remontu odnośnie ulicy Zielonej. O co w tym wszystkim chodzi? Dlaczego ona się odwołała? Zaskarżyła?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Na etapie postępowania związanego z wydaniem decyzji pozwolenie na budowę pani Róża Wałdoch rzeczywiście odwołała się, ponieważ nie uregulowane zostały sprawy własnościowe. Około 50 – 60 metrów kwadratowych musimy wykupić od niej z jej działki. Taki grunt na tą inwestycję. Kolejność działania jest następująca. Najpierw uzyskujemy pozwolenie na budowę, czyli mamy wszystkie spory dokumentacyjne załatwione, w dalszej kolejności należy przystąpić do wykupu części gruntu potrzebnego na realizację tej inwestycji. Rozmawiałem z panią Wałdoch, uzgodniliśmy pewne kwestie, że to po, a nie przed pewne sprawy się załatwia i ona wycofała swoje pismo i w tej chwili jest OK, jest wydane pozwolenie na budowę, już jest pozwolenie prawomocne. 
Ewa Klak: Jaki koszt będzie tego wykupu?
Burmistrz Ryszard Dąbek: To są groszowe rzeczy. Przecież dzisiaj metr kwadratowy to między 30 a 40 zł. 

Janusz Wódkowski: A będzie jako rolna, czy jako budowlana?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Mamy  takie porozumienie podpisane, że wykupimy po cenach w Skórczu obowiązujących. To nie będą kwoty zaporowe z jej strony. Musimy wykupić również od pani Wałdoch, od pana Szkołut i od pana Ługowskiego. Siłą rzeczy, bo już w tej chwili ta jezdnia, te płyty jomb są ułożone na prywatnych gruntach, więc czy będziemy budowali czy nie będziemy budowali, to wykupić należy, tym bardziej, że oni podatek jeszcze od tego płacą. 
Janusz Wódkowski: To ogródki w tym roku nie ruszamy, dopiero w następnym?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Myślę, że wszystkie kwestie już należałoby uregulować. Ogródki Działkowe to jest nasz teren, mamy porozumienie, oni to nam oddają, my tylko musimy odszkodowanie zapłacić. 

(nagranie niezrozumiałe)

Po dyskusji pani Skarbnik powróciła do omawiania planu wydatków w projekcie budżetu miasta na 2010 rok. 

Na pytanie radnego Adama Gawrzyała Burmistrz Ryszard Dąbek wyjaśnił, że w budynku przychodni zdrowia ma nastąpić adaptacja przyziemia z przeznaczeniem na powstanie pomieszczeń, biur, w których mogłyby prowadzić swoją działalność organizacje pozarządowe itd., tzw. Centrum Aktywności Obywatelskiej. Tam będą pomieszczenia dla organizacji pozarządowych, będzie również około 70 m kwadratowych salka konferencyjna. W zamyśle jest również, by przenieść tam świetlicę środowiskową z małej szkoły, ponieważ tam nie ma najlepszych warunków. Jest tam również zaprojektowane zaplecze żywieniowe. 

Gerard Reimus: A nie lepiej przeznaczyć te pieniądze na przedszkole, a nie na biura?

Barbara Graban: Te pieniądze nie jeszcze, dopiero czekamy na dotację z Unii. 

Barbara Krzyżanowska: Mamy złożony wniosek.

Barbara Graban: Na promocję zaplanowane jest 20 tys. zł. Panie Burmistrzu, czy w tej promocji zaplanowany jest też sztandar?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie planujemy sztandaru, dlatego, że nie będziemy mieli szans z tym herbem jaki mamy. Rozumiem, że na sztandarze powinien być herb, a nasz herb nie spełnia wymogów heraldyki.

Barbara Graban: A jak my robimy sztandar, to to co będzie na tym sztandarze, też musi być tam uzgodnione?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Uzgodnione musi być.

Gerard Reimus: Ale jaka promocja, czego?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Promocja gminy.

Gerard Reimus: Ale w jaki sposób?

Barbara Krzyżanowska: To różnie. Robimy np. jakieś kalendarze. To jest ogólnie. Promujemy wizerunek Skórcza. Pod tematem promocja kryje się bardzo dużo.

Gerard Reimus: 20 tysięcy to bardzo dużo.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dla przykładu. Wczoraj na komisji społecznej pojawił się głos, że w Skórczu są biegacze amatorzy, którzy jeżdżą po różnego rodzaju biegach w całej Polsce i promują Skórcz, żeby wyposażyć ich w jakieś koszulki z napisem Skórcz, itd. Szczególnie pan Tocha jest rozpoznawalny z tą swoją brodą. Z jakimś takim logo czy herbem i napisem Skórcz. Otrzymają koszulki czy dresy i będą na zawodach promować Skórcz, przypominać, że takie miasto istnieje. 

Gerard Reimus: Pani Basiu, a w ramach promocji miasta, kto opłaca pana Sierkę, bo tak promuje tu w internecie włodarza.

Barbara Krzyżanowska: Właśnie z promocji.

Gerard Reimus: A, to dlatego to on tak tylko włodarza promuje za publiczne pieniądze?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dlaczego włodarza?

Barbara Krzyżanowska: I utrzymanie strony, to m.in. właśnie, to wszystko, co na zewnątrz.

Krzysztof Czapiewski: Ale można swoje materiały dosłać i napiszą. Raz wysłałem, napisali. Drugi raz nie.

Gerard Reimus: A ile pan Sierko bierze, jak już jesteśmy przy pieniądzach?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Niewiele, bardzo mało.

Barbara Krzyżanowska: 10 zł za jeden artykuł.

Pani Skarbnik poinformowała również, że w przyszłym roku Miejskie Przedszkole w Skórczu będzie przekształcane w jednostkę budżetową. Jest na to czas do końca 2010 roku.

Janusz Wódkowski: Ale ja tu patrzę, że gimnazjum ma tylko 1000 zł przeznaczone na remonty.

Barbara Krzyżanowska: Tak, bo tu jest cała część oświatowa subwencji ogólnej i ich dochody. 
Janusz Wódkowski: Ja mam pytanie. Dom Pomocy Społecznej 60 tysięcy. Co to jest?

Barbara Krzyżanowska: Mamy w tej chwili 2 osoby umieszczone w domu pomocy społecznej, ale są dwie osoby, które już praktycznie wiemy, że będą. Teraz mamy plan 30 tysięcy, a te dwie osoby się kwalifikują i ubiegają, więc zaplanowane jest 60 tysięcy.

Piotr Szachta: Czy to jest w zależności od wysokości emerytury jaką mają?

Barbara Krzyżanowska: To jest chyba 75% z emerytury jeżeli ma, bądź renty, ale my jako gmina pokrywamy. I to jest tak tysiąc, tysiąc dwieście za pobyt pensjonariusza z naszego terenu za miesiąc.

Piotr Szachta: Jeśli już jesteśmy przy opiece społecznej, to nikt się nie zastanawiał co zrobić z naszą panią Aftkową? Czy ją można gdzieś umieścić w lokalu jakimś? Bo ona błąka się tak.

Barbara Krzyżanowska: To trzeba by z panią Anią Klin.

Andrzej Laskowski: Ale ona już raz była.

Krzysztof Czapiewski: Ona była na leczeniu odwykowym.

Burmistrz Ryszard Dąbek: W tej chwili ona ma mieszkanie. Mąż jest w hospicjum, a syn chyba „na wczasach”.
Piotr Szachta: Jak wróci to znowu poturbuje ją, a my jako mieszkańcy Skórcza się temu przyglądamy. 

(nagranie niezrozumiałe)

Krzysztof Czapiewski: Jakie prawo? Całe miasto widzi, że kobieta jest traktowana jak pies. Zachowuje się i traktowana jest jak zwierzę, to co mamy patrzeć, bo to jest zgodne z prawem.

Andrzej Laskowski: Ale ona miała rękę podaną. Nie raz miała rękę podaną. Przyszła z ośrodka była czyściutka, umyta.

Marian Firyn: Do pani Klin trzeba się zgłosić.
Gerard Reimus: Od tego jest opieka, niech oni coś robią.

Krzysztof Czapiewski: Zobaczcie jak my łatwo odbijamy problem.

Marian Firyn: Ale co chcesz zrobić? Jak to załatwić?

Krzysztof Czapiewski: Zmusić odpowiednie służby do działań.

Roman Jerkiewicz: Ale ona nie jest pozbawiona praw publicznych.
Marian Firyn: Ona nie jest ubezwłasnowolniona.

(nagranie niezrozumiałe)

Roman Jerkiewicz: Ale jak ktoś powie, że chce spać pod mostem, to choćby pan nie wiem co zrobił, to i tak będzie spać.

Andrzej Laskowski: Ale jak to zrobić, żeby ją ubezwłasnowolnić? Kto to ma zrobić?

Barbara Graban: Rodzina.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Można z urzędu spróbować sprawę skierować do sądu.

Ewa Klak: To nic nie da. Rodzina musi sama wystąpić do sądu o ubezwłasnowolnienie. 

(nagranie niezrozumiałe)

Andrzej Laskowski: Ale to jest problem, to jest prawda.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ona jest skierowana na leczenie z urzędu i czeka w kolejce, ale czekać może z rok.
Krzysztof Czapiewski: Jaki to ma sens kierować na leczenie człowieka, który nie chce być leczony i które nic nie da?

Po tej dyskusji pani Skarbnik ponownie powróciła do omawiania planu wydatków w projekcie budżetu miasta na 2010 rok. 

Andrzej Laskowski: Ja mam pytanie. W 2010 roku będą wybory i załóżmy, że przyjdzie inny burmistrz, życzę panu, by pan Dąbek został na kolejną kadencję, ale załóżmy, że przyjdzie inny. Jeżeli przyjdzie inna władza, to czy jest możliwość, że ona będzie to kontynuować dalej?
Barbara Krzyżanowska: Musi. Bo inaczej byśmy dostali wszystko zwrotu.

Andrzej Laskowski: Chodzi o to, żeby się obwarować, że on nie będzie miał prawa tego zmienić ten następny burmistrz. Jak pan Ryszard zostanie, to wiadomo, że będzie to kontynuować, dlatego ja się pytam.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Każdy następca musi realizować zawarte umowy.

Janusz Wódkowski: Ten czwarty i piąty etap należy jak najszybciej zacząć. Można jedno i drugie robić.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Szanowni Państwo. Sprawa jest naprawdę ważna. Jeżeli chodzi o etap IV i V budowy kanalizacji sanitarnej z częściową przebudową sieci wodociągowej, bo również na niektórych odcinkach będzie wymieniana sieć wodociągowa. W tej chwili, jakby siłą rzeczy musimy się wpiąć w to, co zostało zawarte w harmonogramie finansowo – rzeczowym złożonym we wniosku. To jest załącznik do umowy, którą będziemy podpisywali i to jest wiążące. Oczywiście, umowa przewiduje możliwość aneksowania i ewentualnego wprowadzania zmian, ale myślę, że to, co zostało zaplanowane ma ręce i nogi i z tego etapu IV i V, on jest rozłożony na trzy lata 2010 – 2012. W związku z czym już się określiliśmy co byśmy robili w roku 2010, co w 2011, co w 2012. Na rok 2010 byłaby realizacja tego zadania na następującym odcinku, to są bloki przy ul. Pomorskiej, Ogrodowej, dalej idzie ul. Ogrodowa, boczne od ul. Ogrodowej, Orzechowa, schodzimy na dół, pod torami, do ul. Osieckiej i dalej schodzimy w dół, będzie ul. 3 Maja i wpięcie się w parku. To jest zakres zadania na rok 2010. Rok 2011, cała reszta, centrum miasta, w tym także Nowy Świat, urząd, ul. Główna koło urzędu, dalej idziemy ul. Główną, centrum, Parkowa, Sobieskiego, wreszcie ul. Osiedlowa, Dworcowa. I końcówka rok 2012 to jest ul. Starogardzka, przypomnę Starogardzka idzie jakby dwoma ciągami, jezdnią i do strony Szorycy. 
Janusz Wódkowski: Tylko, że ten 2010 najlepiej byłoby przed wyborami te wszystkie procedury, żeby były zaczęte. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tylko, że ja nie chcę, żeby cały Skórcz był rozkopany, bo będziemy w 2010 roku realizowali etap III.

Janusz Wódkowski: Ale to nie koliduje.

Burmistrz Ryszard Dąbek: 16 jest podpisanie umowy, rozpoczynamy procedury przetargowe, wyłaniamy wykonawcę. Ja powiem tak, ja wstępnie założyłem przystąpienie do realizacji tego, co miałoby mieć miejsce w 2010, dopiero w drugim półroczu, gdzieś powiedzmy w lipcu i to do końca września, październik powinien być zakończony. Mamy przerwę zimową i z wiosną 2011 kontynuujemy.
Barbara Graban: Ale tutaj też jest robiona od marca do września tak, ul. Hallera?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ulica Hallera, etap III, od 15 marca do 30 września.

Krzysztof Czapiewski: Ale ulica nie będzie zamknięta? Wahadłowy ruch ma być na Hallera, tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tak. 

Janusz Wódkowski: Dobrze byłoby jak najwcześniej.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja wiem, że dobrze byłoby, jednak to jest mimo wszystko poważny zakres zadania. Ja naprawdę chciałbym uniknąć takiego znacznego zazębienia się tych zadań, bo to jest też kwestia nadzoru itd. My nie mamy takich mocy przerobowych.

Piotr Szachta: Pan mówił, że Nowy Świat w III etapie tam ma być robiony, w 2011, a Nowy Świat to by nie pasowało tak, jak by była Ogrodowa i zaraz z Osieckiej na Nowy Świat? To akurat by pasowało, że jest i Osiecka i Nowy Świat robiony. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Oczywiście, że pasuje, ale tutaj są kwestie finansowe i kwestie czasowe. Jest tak, jeżeli chodzi o ul. Ogrodową, to część jest jakby skierowane do i będzie wpięcie do istniejącego już kolektora w ul. Pomorskiej, natomiast znaczna część idzie w drugą stronę jako grawitacyjne i stąd musimy po prostu taki zakres przyjąć, żeby się wpiąć w parku i żeby to już zafunkcjonowało. Na pewno wykonawca będzie jeden na cały etap IV, a być może IV i V...
Piotr Szachta: Ja tylko mówię z punktu widzenia takiego, bo znam te ulice.

Janusz Wódkowski: Jak będzie wykonawca jeden, to może można się będzie dogadać.

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest kwestia płatności. Żaden wykonawca nie pójdzie na taki układ, że zrobi całe zadanie i będzie miał zapłacone na koniec. Muszą być płatności częściowe. Tu jest poważny zakres zadania i po prostu wiemy na ile nas stać, tutaj pani Basia naprawdę skrupulatnie liczy. Ja chciałem powiedzieć tak, jeżeli chodzi o etap IV i V, mamy tam dofinansowanie rzędu 50% kosztów kwalifikowalnych, VAT niestety w PROW-ie nie jest kosztem kwalifikowalnym i jest po naszej stronie. VAT-u niestety jako gmina nie odzyskujemy. Już mam takie wstępne przyrzeczenie, że na te nasze 50% leżące po naszej stronie, otrzymamy pożyczę z WFOŚiGW, to jest też pożyczka częściowo umarzalna, ale w wysokości nie większej niż 25%, a drugie 25% już leży po naszej stronie. Mówimy tutaj o pewnych kwotach, 3 miliony dofinansowania, prawie 7 czy 8 wartość inwestycji, to co dzisiaj od początku mówimy, z doświadczenia wiemy, że wartości inwestycji w stosunku do kosztorysów ofertowych schodzą około 50%, także myślę, że to będzie mniej. Około 4 milionów powinniśmy ten etap IV i V zamknąć i jakby nasze zadłużenie nie będzie aż takie duże i naprawdę wszystko się da. Naprawdę teraz jest bardzo dobry czas na inwestowanie. Wiemy to po tym roku i znamy to również z doświadczeń innych gmin, itd. Jest dobry czas. 
Gerard Reimus: Niech pan nie opowiada tu takich bajek, że pan dostanie tyle pieniędzy. Ja byłem w Gdańsku i wie pan co, niech pan tutaj fermentu nie sieje w Radzie. Jak dostaniemy to znikomą ilość proszę pana. Niech pan radnych nie bajeruje.

Andrzej Laskowski: Ale panie radny, to proszę to udokumentować, że nie będzie tych pieniędzy.

Barbara Graban: Bo jak tu ma pan burmistrz obiecane i wstępne rozmowy prowadzone. 
Barbara Krzyżanowska: Umowa będzie podpisana. III etap jest podpisany, a teraz 16 jedziemy podpisać umowę na etap IV i V.

Po tej dyskusji pani Skarbnik omówiła autopoprawkę wprowadzoną do projektu budżetu miasta na 2010 rok przez burmistrza (załącznik nr 2 do protokołu) oraz problematykę zadłużenia gminy.
Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie. Ile pieniędzy jest przeznaczone na oczyszczanie koryta Szorycy?

Barbara Krzyżanowska: Na oczyszczanie rzeki mamy tu 3,5 tysiąca, przy założeniu, że będzie to wykonywała osoba na umowę zlecenie, bądź umowę o dzieło. 
Janusz Wódkowski: To tylko samo wykoszenie? Czy coś tam jeszcze poza tym?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Koszenie. Jeżeli zaistnieje potrzeba czyszczenia dna rzeki, itd., itd. to będziemy to robili. Generalnie mówimy o dwukrotnym koszeniu brzegów rzeki.

Adam Gawrzyał: To jest bardzo mało.

Andrzej Laskowski: Na to koszenie to jest dosyć.

Krzysztof Czapiewski: Zawsze później można przesunąć.

Adam Gawrzyał: Ja mam jeszcze jedno pytanie. Na zwalczanie narkomanii 2 tysiące, to wystarcza? To od 10 lat jest 2 tysiące.

Barbara Krzyżanowska: To jest na spektakle edukacyjne i jakieś ulotki. Nic więcej.

Barbara Graban: U nas nie ma wg policji narkomanii. 

Krzysztof Czapiewski: Jak chłopakom powiedziałem na ulicy, że u nas nie ma narkomanii, to wybuchli śmiechem, że myślałem, że mi czapka spadnie. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nałogowych nie ma.

Ewa Klak: Ja chciałam jeszcze jedno pytanie panu burmistrzowi zadać, żeby mi wytłumaczył. Na stronie 4 jest: upoważnia się burmistrza do zaciągania kredytów i pożyczek na pokrycie występującego w ciągu roku przejściowego deficytu budżetu do wysokości 500 tys. zł.
Andrzej Laskowski: To jest z mocy prawa, czy jak?

Barbara Krzyżanowska: Tak. Jest delegacja z ustawy o finansach publicznych. Bo może być sytuacja, myśmy nigdy z tego nie skorzystali, zawsze jest takie upoważnienie, już od kilku lat pani Ewo. Może być np. sytuacja, że będzie płatność, nie starczy nam pieniędzy, ale tą kwotę musimy spłacić w roku budżetowym. Niech jest takie upoważnienie, bo nie wiadomo co to będzie, jak będziemy realizować kanalizację. Występuje to corocznie. Ten kredyt, nawet przejściowy, jest uwzględniony przy wyliczaniu odsetek, jest ujęty w prognozie długu. Gminy mają po dwa miliony na ten przejściowy deficyt. Ten przejściowy deficyt w sytuacji, kiedy będzie płatność, a nie mamy pieniędzy, to się pobiera w banku i trzeba go spłacić do końca roku.
Ewa Klak: I jeszcze lokowanie wolnych środków budżetowych na rachunkach bankowych w innych bankach niż bank prowadzący obsługę.

Barbara Krzyżanowska: Jeżeli będzie wyższe oprocentowanie. My cały czas składamy lokaty. W tym roku, dla ciekawości, dziś jest czterdziesta lokata. One są miesięczne i trzymiesięczne. Te środki, które wpływają, to wpływają na konto dochodów w dziale 758 w rozdziale różne rozliczenia i tam mamy plan w tej chwili 45 tysięcy, a na dzień dzisiejszy z tytułu tych składanych lokat na rok 2009, bo nie był realizowany m.in. III etap kanalizacji, no przychód będzie gdzieś 55 tysięcy. Dochody będą z tego tytułu. Być może będzie jeszcze więcej, bo są jeszcze trzy lokaty, które wychodzą w grudniu.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Przy czym my nie korzystaliśmy do tej pory z usług innych banków. Zakładaliśmy tylko lokaty w naszym Banku Spółdzielczym, który obsługuje nasz rachunek bankowy i przygotowuje dla nas zawsze preferencyjne korzystne oprocentowanie.

Barbara Krzyżanowska: Mamy 6% w przypadku trzymiesięcznej lokaty. Inne banki proponują znacznie niższe oprocentowanie. Ostatnio była propozycja na lokatę 200 tys., oprocentowanie – 2,85%. A u nas, pan burmistrz zwrócił się do Zarządu i na dzień dzisiejszy mamy oprocentowanie na lokatach trzymiesięcznych – 6%, a na jednomiesięcznych – 5,85%.

Janusz Wódkowski: To jest pewnego rodzaju straszak na Sławka, że możemy lokować gdzie indziej.

Barbara Krzyżanowska: To jest taka możliwość ustawowa i niech te upoważnienia są, bo być może będzie sytuacja... To jest tylko na ten rok. Wszystkie gminy tak stosują. Można sobie zobaczyć.

Krzysztof Czapiewski: To jest punkt 4. Przekazanie kierownikom innych jednostek organizacyjnych uprawnień do zaciągania zobowiązań z tytułu umów, których realizacja w roku budżetowym i w latach następnych jest niezbędna do zapewnienia ciągłości działania jednostki, i z których wynikające płatności wykraczają poza rok budżetowy.
Barbara Krzyżanowska: Zawsze to było panie Krzysiu i ja przybliżam temat. Podpisanie umowy np. na usługi kominiarskie, usługi pocztowe, dostawę oleju. Ta umowa jest podpisywana na przełomie roku 2009/2010, 2010/2011. Kierownik jednostki bez tego upoważnienia od pana burmistrza, dla nas jest tam też takie upoważnienie, nie mógłby podpisać umowy z kominiarzem, nie mógłby podpisać umowy na dostawę oleju. Takie upoważnienie zawsze było.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Chyba, że tylko na dany rok.

Roman Jerkiewicz: To dotyczy tylko umów na dostawę materiałów i usług.
Krzysztof Czapiewski: A nie finansowych.

Roman Jerkiewicz: Nie.

Krzysztof Czapiewski: Czyli pan Jerkiewicz nie może zaciągnąć pożyczkę, żeby sobie kupić śmieciarkę.

Roman Jerkiewicz: Nie może. To wynika nawet z innego prawa.

Ewa Klak: I ostatnie pytanie. Ile wynosi procentowo zadłużenie miasta?

Barbara Krzyżanowska: Na dziś to jest 9%, a jeżeli uwzględniamy nasz wkład własny, bo będziemy kredytować ten etap IV i V, zakładamy na rok 2010, to na koniec byłoby gdzieś 2,5 miliona, to byłoby gdzieś 40%, z tym, że sama obsługa, spłata odsetek nie może przekroczyć wg ustawy, spłata rat kapitałowych i odsetek 15% planowanych dochodów. My tam też tego nie przekraczamy. Chcę powiedzieć, że to będzie trudny rok. Pan burmistrz optymistycznie zakłada, że to zadanie będzie niższe wartościowo, ale na dziś, tak jak tu zakładamy, to będzie naprawdę trudny rok. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: My planujemy tutaj zadania, których realizacja zależy od tego, czy wnioski zostaną zakwalifikowane do dofinansowania. Jeżeli nie, to nie będziemy realizować tych zadań. Musimy wstępnie planować i pokazywać we wnioskach, że mamy własne zabezpieczenie, bo tak to musi być, ale realizacja będzie dopiero wtedy, kiedy będzie dofinansowanie.
Gerard Reimus: Pani Basiu, ile zostało umorzone podatków i komu? Czy były jakieś umorzenia w tym roku?

Barbara Krzyżanowska: Bardzo mało. 
Gerard Reimus: Ale ile?

Barbara Krzyżanowska: Jutro odpowiem, bo w dziale księgowości już nie ma nikogo.

Gerard Reimus: To pani nie pamięta ile i komu?

Barbara Krzyżanowska: Na pewno był jeden wniosek, ale to nie jest duża kwota ponad tysiąc złotych.
Gerard Reimus: To tak dużo ich jest, że nie pamięta pani skarbnik?

Barbara Graban: No trudno, żeby wszystko pamiętać, cały budżet i wszystkie kwoty?

Andrzej Laskowski: No wszystkiego nie można spamiętać.

Barbara Krzyżanowska: Ale może pan jutro wejść, to odpowiem na to pytanie.

Barbara Graban: Pani Basiu, tak nam pani tutaj ładnie wszystko przedstawiła, no są długi, ale to się jakoś tam wszystko da. Teraz chcieliśmy jeszcze tutaj zorganizować tą imprezę Biesiada Śląska na Kociewiu. 17 tysięcy, czy dałoby się gdzieś tutaj radę w tych wszystkich pieniądzach? Może można by coś zdjąć z promocji i jeszcze tam jakieś inne pieniądze. 17 tysięcy.

Barbara Graban: To już tutaj pan burmistrz.

Krzysztof Czapiewski: Sto milionów punktów projektu budżetu przechodzi bez bólu i został tylko jeden mały punkcik. Uważam, że bylibyśmy najlepszą radą w powiecie. Pierwsi uchwalimy budżet bez bólu.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Budżet jest 12 milionów i kwestia tej jednej biesiady urasta do rangi całego budżetu.

Barbara Graban: Jak już mamy te 12 milionów, to znajdzie się i te 17 tysięcy.

Krzysztof Czapiewski: Przepraszam, nie. To są pana słowa. Nikt tak nie powiedział.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja tak to odbieram.

Barbara Graban: Pani Basiu, gdzie by pani widziała te 17 tysięcy?

Barbara Krzyżanowska: Powiem szczerze, ten budżet jest tak już opracowany i tak, że ja nie widzę. Przyznaję szczerze. Z czego? 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja powiem tak. Jeżeli chodzi o tą kwestię organizacji imprezy, to musi się znaleźć organizator tej imprezy.

Krzysztof Czapiewski: Ośrodek Kultury.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Miejski Ośrodek Kultury złożył zapotrzebowanie pisemne do planu budżetu na rok 2010. Wyszczególnił tutaj swoje potrzeby w tym względzie i na etapie weryfikacji potrzeb poszczególnych jednostek niewiele zmniejszyliśmy. MOK ma kwotę prawie 50 tys. zł na organizację imprez w ciągu roku 2010. 
Krzysztof Czapiewski: Imprez, czy całego funkcjonowania?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Imprez. Całego funkcjonowania ma 221 tysięcy 900 zł. A dotacja do MOK jako instytucji kultury wynosi 213 tysięcy zł. To jest dotacja. W tym są wynagrodzenia, itd., itd. i organizacja imprez. Chciałbym, aby rok 2010 był rokiem realizacji zadań inwestycyjnych, a nie imprezowania, biesiadowania, itd. Mieliśmy rok obecny, gdzie naprawdę ze względu na jubileusz, sporo się działo, natomiast istotne jest to i ważne dla mieszkańców jest to, co pozostaje na dłużej. 
Andrzej Laskowski: A te 17 tysięcy przewróci cały budżet? Chyba nie przewróci całego budżetu. (nagranie nie zrozumiałe)

Barbara Graban: Chwileczkę. Pani Iwona ma tam zaplanowane dwie duże imprezy. Było postanowione, że co roku będzie obchodzone to święto Skórcza w maju, więc ma dużą imprezę i druga impreza to w lipcu „Lato na Kociewiu”. Tak nam przedstawiła pani Iwona. I teraz czy to by się nie dało połączyć tej lipcowej, żeby to właśnie było. Bo przecież to będzie firmował Dom Kultury.

Andrzej Laskowski: My nie będziemy rozdzierać szat o 17 tysięcy.

Krzysztof Czapiewski: A po drugie, to pan burmistrz na ostatniej Śląskiej Biesiadzie zapraszał wszystkich gości na rok przyszły.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja się nigdy nie wypieram tego co mówię i tutaj potwierdzam, natomiast od biesiady do dzisiaj wiele rzeczy się wydarzyło. 

Adam Gawrzyał: A co się wydarzyło?

Krzysztof Czapiewski: Same dobre.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Niestety, gdyby były sam dobre...

Andrzej Laskowski: Takie czy inne nieporozumienia, to proszę sobie wyjaśnić i uważam, że kadencja się kończy i chciałbym, żeby się zakończyło tak, jak rozpoczynaliśmy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dlaczego to ma być Śląska Biesiada na Kociewiu? Jaki wymiar, jakie znaczenie ma takie czy jakiekolwiek inne nazwanie.
Andrzej Laskowski: Obojętnie czy to będzie śląska, czy kociewska. Może być szczecińska nawet.

Krzysztof Czapiewski: Czy mogę odpowiedzieć na pytanie, bo czuję się upoważniony? Mieszkańcy twierdzili i twierdzą, że była to fajna impreza połączona z paradą motocykli i że czegoś takiego jeszcze tu w życiu nie było. Jeżeli coś jest dobre, coś ładnego i fajnego i te w parku imprezy to tak trochę im daleko do tego jeszcze. Zwłaszcza, że te motocykle i goście z bardzo daleka są za darmo. Połączyć te dwie rzeczy.
Burmistrz Ryszard Dąbek: To zależy o kim mówimy, bo goście są za dramo, a za zespoły trzeba zapłacić. 
Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem.

Barbara Graban: To niech pan burmistrz gospodarskim okiem ogarnie całość budżetu i te 17 tysięcy gdzieś nam pan podpowie.

Andrzej Laskowski: Dzisiaj nie. No bo wiadomo.

Barbara Graban: No bo wtedy byśmy mogli dzisiaj już zająć stanowisko, a tak...

Burmistrz Ryszard Dąbek: To nie jest, wie pani. By gdzieś dołożyć, to trzeba skądś zdjąć. To nie jest takie proste.
Barbara Graban: Ten cały budżet, ten projekt i tak ma pan z panią księgową w głowie, bo myślał pan tu wspólnie z panią skarbnik, no to niech pan podpowie gdzie tu można coś takiego.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja niestety państwu nie podpowiem. Na samym wstępie mówiłem państwu o pewnych zagrożeniach związanych z tym, że subwencja oświatowa może być niższa niż jest planowana w związku z czym trzeba będzie szukać gdzieś albo oszczędności, albo zabezpieczyć środki na to, by zrealizować to, co jest zaplanowane, że sprzedaż mienia na poziomie 300 tys. zł to jest mocno naciągnięte. Będziemy robili wszystko, żeby to zrealizować, ale gwarancji żadnych nie ma. 

Andrzej Laskowski: Czy jest możliwość, jeżeli coś z przetargu zostanie? To może z tego?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale to w trakcie roku.

Andrzej Laskowski: Ale musimy mieć jakieś gwarancje.

Barbara Graban: Żeby to było zapisane w budżecie.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale w jaki sposób? Dotacja dla MOK jest taka, a nie inna.

Krzysztof Czapiewski: To zwiększyć ją o 17 tys.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Z nakazem, że musi być Śląska Biesiada na Kociewiu, tak?

Andrzej Laskowski: Ale jest męska umowa taka, że jest zapewnienie, bo na pewno te środki będą. Jak pójdzie przetarg na drogę, to 100% gwarancję daję, że przetarg pójdzie za połowę. Ja widzę, że naprawdę nie rozdzierajmy szat o te 17 tysięcy.
Gerard Reimus: Ja widzę, że tu nie można dojść do żadnego porozumienia, bo ktoś się uparł i głupie pytania zadaje – jaka to Śląska Biesiada? To po co pan się pchał na Śląskie Biesiady?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja się pchałem?

Gerard Reimus: Nie występował pan? Pierwsza też pan powiedział nie, nie. Udana była. Chwalił sobie pan. Druga tak samo. Dlaczego nie ma być trzecia? Ja już nie będę więcej robił. Jak dojdzie do skutku, to jest ostatnie, które radni mi pomogą i ja nie będę więcej się szarpał. Ja teraz wyjdę na durnia, jak zespoły są na 10 przyklepane, jest potwierdzenie. Co ja im powiem, że burmistrz się uparł?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nikt pana nie upoważniał do prowadzenia jakichkolwiek rozmów i zawierania ustnych czy jakichkolwiek innych umów z zespołami. To jest pana inicjatywa tylko i wyłącznie. 
Andrzej Laskowski: Ja wierzę w dobrą wolę burmistrza...

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja dobrą wolę wykazywałem nie raz i nie dwa.
(nagranie niezrozumiałe)

Barbara Graban: Przy takim budżecie to znajdzie się panie burmistrzu te 17 tysięcy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Państwo radni możecie znaleźć, nie ma sprawy.

Krzysztof Czapiewski: Rada jest od radzenia, a od szukania są szukacze.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Burmistrz miasta przedłożył w stosownym terminie projekt budżetu. W tej chwili Rada ma go w swojej dyspozycji. Żeby gdzieś znaleźć, komuś trzeba zabrać. 

Barbara Graban: Ale czy to już jest takie pewne, że ta elewacja na przedszkole te 91 tysięcy?

Andrzej Laskowski: Słuchajcie. Nie musimy tutaj nic brać. Jest możliwość, jak będzie po przetargu i zostanie załóżmy 30 tys., czy te 20 tys. jak zabierzemy...

Barbara Krzyżanowska: Ale to zawsze Rada decyduje.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Państwu chodzi pewnie dzisiaj, żeby dzisiaj była decyzja, tak?

Andrzej Laskowski: Decyzja nie. Może być dżentelmeńska umowa.
Barbara Graban: Tak. Nawet nie musi być na piśmie. Ważne, że byśmy byli pewni, że to będzie.

(nagranie niezrozumiałe)

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dzisiaj nie odpowiem na to pytanie.

Gerard Reimus: Ja proponuję Radzie żeby poszukała jak jest taka złośliwość. 

(nagranie niezrozumiałe)

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja nie mogę podejmować decyzji skoro one już są. Pani dyrektor MOK złożyła zapotrzebowanie. Nie wymieniła tej imprezy w swoim planie zadań.
Barbara Graban: Czyli może skorygować? Jeszcze budżetu nie ma, nie jest uchwalony. Może skorygować o te 17 tysięcy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ma 47 tys. na organizację imprez.

Krzysztof Czapiewski: Jeżeli zaplanuje jeszcze jedną, poprosi o pieniądze...

Burmistrz Ryszard Dąbek: Czyli jeszcze jedną ma zaplanować?

Adam Gawrzyał: Ale nie zaplanuje, bo będzie miała zakazane.

Barbara Graban: Nie. Tu chodzi o to, żeby ta lipcowa była wspólna. To dobrze, to ja sama będę rozmawiać z panią Kleiną i po prostu przedstawię to nasze, te 17 tysięcy i na co to jest przewidziane, bo to są na opłaty. Jak by impreza była wspólna, to te koszty panie burmistrzu...
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale co znaczy wspólna?

Barbara Graban: No z panią Iwoną, z Domem Kultury.

Burmistrz Ryszard Dąbek: I kto jeszcze?

Barbara Graban: No tutaj ta impreza, ta biesiada, miałaby być dołączona do imprezy z Domu Kultury. A my nie chcemy, żeby zabierać. Tylko jakby ta impreza była wspólna z Domem Kultury, to by nawet te 17 tysięcy, by nawet wyszło mniej. Bo te koszty, jeżeli chodzi o toi toi, o ławki, o oświetlenie, nagłośnienie, to można to podzielić po połowie na te dwie imprezy, na tą biesiadę i na tą pani Iwony. Bo to można podzielić.

Krzysztof Czapiewski: Ale jak to pani nazywa, to i tak jest impreza Domu Kultury.
Barbara Graban: No to dobrze, ale właśnie o to chodzi, żeby połączyć i wspólną. Ja zobaczę jaką pani Iwona ma „Lato na Kociewiu”, to może być dołączone.

Ewa Klak: A czy jest jeszcze organizowana tutaj jakaś impreza na terenie Skórcza lub okolic?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Przez starostwo.

Barbara Graban: Ale w jakim terminie? Czy coś pan wie?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie wiem.

Ewa Klak: Ale czy my też coś tam dokładamy jako urząd do tej imprezy, która ma być?

Robert Gliniecki: A nie mają być czasem dożynki powiatowe w Skórczu?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Powiatowe nie, jeżeli już to może Gmina Wiejska będzie chciała organizować np. w Skórczu.

Andrzej Laskowski: Bo tam chodzi o tą wystawę tych wszystkich gospodarstw, co tam kiedyś było.

Barbara Graban: Kwiaty Kociewia pewnie tak? Kobiety Kwiaty Kociewia.
Adam Gawrzyał: No dalej niech tam czyta pani Basia do diaska.

Barbara Graban: Chodzi jeszcze o świński rynek. Bo tam już było chyba część wyrównane na tym świńskim rynku, bo tam są takie dziury.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tam raz, albo dwa razy w roku równarka jeździ.
Adam Gawrzyał: Trzeba tam te dziury zalepić.

Janusz Wódkowski: Trzeba by kiedyś kostką zrobić, ale na razie nie ma szans.

Barbara Graban: Na to nie mamy pieniędzy na razie. To jedynie wyrównać na razie.

Gerard Reimus: No to teraz na czym stoimy, bo to teraz tu się zaczyna robić?

Barbara Graban: Pani dyrektor złoży zapotrzebowanie jeszcze na to dodatkowo do pana burmistrza.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli tak już mówimy, to są dwie różne rzeczy. Jedna to jest organizacja imprezy, która może się rzeczywiście nazywać Biesiada Śląska na Kociewiu, natomiast co innego jest udział w tym wszystkim i działania pana Reimusa. Co innego, gdzie mam swoje doświadczenia i powiedziałem nigdy więcej, bo mam tego już naprawdę dość, bo to jest niebezpieczne. 
Gerard Reimus: Jakie są uzasadnienia? Proszę tu powiedzieć. Pan mnie obraża. Proszę tu powiedzieć jakie?

Krzysztof Czapiewski: Niech skończy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest zbieranie pieniędzy takie nieformalnie gdzieś tam i wręcz autokratyczne działanie w kierunku – ma być tak, a nie inaczej, ten ma być, a nie ten, te zespoły, a nie te. To jest dyktat. 

Gerard Reimus: To nie jest żaden dyktat proszę pana.

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest dyktat.

(nagranie niezrozumiałe)
Burmistrz Ryszard Dąbek: Fanów czy zwolenników tego rodzaju muzyki śląskiej jest w Skórczu tyle, ile jest.
Andrzej Laskowski: Ale słuchajcie, to są sprawy techniczne i uważam, że w tej sytuacji powinien się pan Reimus z panem burmistrzem jednak też dogadać, bo pan burmistrz ma określone stanowisko. Więc to uważam, że jest sprawa techniczna, uważam, że to jest do dogadania w tej chwili, tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jak to zrobić?

Krzysztof Czapiewski: To co? Rodzaju muzyki zmienić, czy motory wypieprzyć z tej całej imprezy? Bo ja nie wiem teraz?
Andrzej Laskowski: To jest sprawa techniczna i trzeba się dogadać.

(nagranie niezrozumiałe)

Barbara Graban: Ale przejdźmy do codzienności. Jeszcze została nam tutaj taka sprawa. Te kobiety, co tam targują na tym targowisku zwróciły też się z prośbą, żeby im w ciągu tygodnia, bo to wiadomo, główny rynek u nas jest w sobotę i tam są te opłaty, które tutaj żeśmy ustalili. Chodzi o to, czy np. od poniedziałku do piątku można te opłaty zmniejszyć o połowę?
Adam Gawrzyał: Pewnie, że można.

Barbara Krzyżanowska: Nie można. Absolutnie nie można. Jest wyznaczone miejsce i jest zawsze jednakowa opłata. Nie może tak być, bo od razu by nam Regionalna Izba podważyła.

Krzysztof Czapiewski: Ale jak stoją od poniedziałku do piątku to znaczy, że jest geszeft. 

Gerard Reimus: Ale nie nie. Ja bym tu, ja proponuję wrócić, bo ja zostałem tu bardzo obrażony. W jaki sposób zostały zbierane pieniądze? Dał pan złotówkę?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja nie mam zamiaru tutaj dyskutować. Doskonale wszyscy wiemy jak było.

Gerard Reimus: Co wiemy?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Wszyscy wiemy jak było.

Gerard Reimus: To po co pan mnie obraża, że ja jakieś lewe pieniądze kasuję? Od kogo? Dał pan? Nie dał pan. A jak ja mam sponsorów, to jest ich wybór, czy dadzą czy nie dadzą. Proszę pana, i proszę mnie w taki sposób tu nie poniżać, że jakiś dyktat. Ktoś musi to pociągnąć, ale mi trzeba pomóc proszę pana. Pan Czapiewski, cała Rada chce teraz pomagać. To nie jest taka prosta impreza. Trzeba zespoły załatwić, cenę ustalić, termin.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Od tego jest dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury, a nie pan. Jeżeli to ma być impreza organizowana przez MOK. Jeżeli pan chce organizować imprezę, to nie ma sprawy. Może pan organizować imprezę jaką ją zwał, tak ją zwał. Na stadionie. Ale wtedy pan będzie organizatorem. Od początku do końca.
Gerard Reimus: Było tyle lat z panią Olą. 10 lat ja to ciągnę. Było zawsze dobrze. Tylko panu teraz coś się nie spodoba, że nie. Pański upór nie ma granic. Ale ja mam nadzieję, że to się skończy, albo się zmieni. My chcemy dobrze tu dla miasta. To nie jest moja promocja, to nie są moje urodziny ani Rady.

Barbara Graban: Na tym spotkaniu, które mieliśmy w Domu Kultury, to jeszcze było poruszane to...

Gerard Reimus: Tu jest dyktat. Zakazywanie pani Iwonie, że nie ma z Reimusem robić. To jest dyktatura. Tu jest dopiero Białoruś się okazuje.

Barbara Graban: ...że sponsorzy mają wpłacać pieniądze na konto Domu Kultury. O tym żeśmy rozmawiali i tak było ustalone, że nie panu osobiście do ręki i tu nikt nie podejrzewa pana o jakieś tam machloje czy tam coś, tylko chodzi o to, żeby pieniądze wpływały na konto Domu Kultury. 

Krzysztof Czapiewski: Słuchajcie. Oprócz tego, że pan Reimus organizuje itd. tak, czy lepiej czy gorzej, ludziom się to bardzo podobało, ale żeby chociaż te motorki przyjechały, słuchajcie, ja cztery miesiące musiałem jeździć. Gdzie były największe zloty, to radny Czapiewski siedział na scenie i klepał, nie jako radny, tylko zapraszałem ludzi, nie na motocykle, ale do odwiedzenia Skórcza, do przyjechania na tą paradę i na całą imprezę. Nas zobaczyć. Te ulotki pan Ossowski mi dał i pan Kaczyński. 
Gerard Reimus: Mnie pan na kolana nie rzuci. Nikt nie rzucił, ani pan. Był burmistrz Zieliński, był Kosecki, wspólnie żeśmy, zawsze robiłem z Domem Kultury, było dobrze dla każdego, każdy się bawił. Nikt się mnie nie zapytał, ja nie chciałem orderów, a to kosztowało pieniędzy i poświęcenia. A to dla ludzi się robi, nie dla mnie. To nie są moje urodziny ani pan Czapiewskiego, ani Rady.
Krzysztof Czapiewski: Ale teraz pan dostał order, o tej kowbojki.

Gerard Reimus: No ja nie mogę, że...

Barbara Graban: Czyli ja się jeszcze skontaktuję z panią Iwoną, tak?

Krzysztof Czapiewski: Ale ja bym chciał skończyć. Nawet jak miały być plandeki powieszone, to byli ci bezrobotni, którzy prawie się pozabijali. Miałem tylko drabinę pożyczyć. To wziąłem, przywiozłem moich ludzi i cały dzień orali.
Gerard Reimus: W niedzielę. Całą niedzielę, sprzątanie, zwieszanie. Ale nikt nie wypomina.

(nagranie niezrozumiałe)

Barbara Graban: Czyli ja jeszcze zwrócę się do pani Iwony o korektę swojego tego, tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: No niech ona wystąpi, no nie ma sprawy, natomiast...
(nagranie niezrozumiałe)

Barbara Graban: Jeszcze panie burmistrzu chodzi o ten przejazd kolejowy, tam woda chlupie, tam znowu chyba mają niewyczyszczone.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Droga wojewódzka.

Andrzej Laskowski: No niestety proszę pana, w obrębie 10 metrów od główki szyny w lewo i w prawo, to jest teren kolei.

Barbara Graban: W ubiegłym roku też tak było, że tam chlapało i przyjechali z kolei i wyczyścili, tylko żeby się tu zwrócić do nich, żeby udrożnili tam te odpływy.
(nagranie niezrozumiałe)

Ewa Klak: I przy przystanku autobusowym, gdzie młodzież jeździ do szkół, przy głównym budynku kolei nie ma światła i jest problem. Tam nawet nie można przeczytać rozkładu jazdy autobusów, bo nie ma światła.

Barbara Graban: To też zaraz można do nich, jak o ten przejazd.

Adam Gawrzyał: A ja mam pytanie od burmistrza o te przejścia tutaj przy pani Gajdzie i burmistrz obiecał, że to będzie zrobione. I przy Urmaninie.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Będzie zrobione tylko jedno.

Adam Gawrzyał: Tylko jedno?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tak. Ale powiem czemu. W tym drugim, już może nawet w przyszłym roku będzie szedł kolektor sanitarny, czyli nie ma sensu dwa razy kopać.

Barbara Graban: Też prawda.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Będziemy robili. Już zlecenie poszło do Zakładu, wzdłuż chodnika, około 35 m będzie udrożnienie kanalizacji deszczowej, czyli będzie wymiana rur i nowa kanalizacja deszczowa i potem ułożenie przejścia czy wjazdu na posesję pana Urmanina. I to zrobimy.
Adam Gawrzyał: To nie można tego drugiego chociaż trochę wyrównać?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dokładnie tamtędy w poprzek idzie kolektor sanitarny, jest przewidywany.

Adam Gawrzyał: Panie burmistrzu. Kto kazał tam z rynku przy fontannie tą ziemię z tych kwiatów. Dla mnie uważam, że to bzdura. Słyszałem, że to pan tak kazał. Przyjdzie sylwester, to w tych koszach będzie nawalone pełno śmieci, te gapy będą po całym rynku, nie wiem czyj to pomysł, naprawdę...

Krzysztof Czapiewski: Na komisję budżetową ziemia?

Adam Gawrzyał: A po drugie do pana Jerkiewicza tu mam. Uważam, że jak tą ziemię brali, to powinni mieć miotłę i sprzątnąć tą ziemię. Ta ziemia leży obok. 

Gerard Reimus: A dlaczego ta ziemia została wybrana?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Wiosną będą nowe nasadzenia i trzeba wymienić ziemię, itd., także na zimę zbieramy.
Adam Gawrzyał: To ja panu jak będą śmieci, to zadzwonię panu, żeby pan wybrał. 

Barbara Graban: No dajcie spokój, od tego jest chyba Gospodarka Komunalna.

(nagranie niezrozumiałe)

Gerard Reimus: Pani Basiu, ja nie wiem co robić.

Barbara Graban: Ja jestem na razie dobrej myśli.

Gerard Reimus: Ale nie na kolanach. To ma być zgodnie, a nie że na kolanach.
Barbara Graban: Nie, to będzie wszytko zgodnie, bo najpierw pójdę do pani Iwony i tu będzie wtedy do pana burmistrza i tu będziemy dalej myśleć. Także ja jestem dobrej myśli.
Krzysztof Czapiewski: Czyli zadanie jest główne. Do końca roku budżet ma być przyklepany.

Barbara Graban: Tak.
Przewodnicząca Barbara Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji 
o godz. 16.45. Protokół zawiera 24 ponumerowane strony maszynopisu i 2 załączniki.
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